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P O Z N A Ń S K I E G  O.
N akładem  Drukarni N ad w orn ey  W . Dekera i  Spółki. —  R edaktor: A ssessor Raabski.

JW 59. — W Ś r o d ę  d n ia  25. L i p c a  1827.

W iadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a ,  dnia 21. Lipca.

Jey  Królewiczoska Mość ,  Xiężniczka  F r y ­
d e r y k a  Niderlandzka ,  odiechała do Bruxel-  
n , w towarzystwie Jego  Króle wiczoskiey Mci 
X i ą i ę c ia W i l h e l m a  Pruskiego (syna Nayiaś.  
K ró la),

J W . B a r o n  S t e i n  z u m A I t e n s t e i n ,  rze­
czywisty t ayny Minis te rstanu  i Minis ter  spraw 
d u c ho w nych,  edukacyinych i lekarskich, wy­
jecha ł do wód Kissingen pod Wiirzburgiern.

Król .Szwedzki  W.Sz ambe la n ,  nadzwyczay- 
p os e ł  i pe ł nomoc ny  Minis ter  przy król. 

? n gielskim dworze ,  Baron  S t j e r n e l d ,  p rze­
p c h a ł  tędy z L o n d y n u  do Poznania.

W iadomości zagraniczne.

T  u r c y a.
Gazeta Powszechna  zawiera pod  tym napi­

sem naslępuiące wia dom ośc i : „ Z  Odessy ,  d.  
I.  Lipca.  Wiadomości  z Konstantynopola  
dnia 1. Czerwca niezawieraią w sobie nic wa­
żnego.  Mniemaią  tu, iż ,  zaraz po nadeyściu 
do  Pe te rsburga  wiadomości o odrzuceniu  n a  
piśmie propozycyy na korzyść Greków uczy­
n i onych ,  flotta nasza niezwłocznie  popłynie  
n a  Archipelag.  — Z  Tryes tu ,  dnia 6. Lipca.  
Przybyły dziś z Smyrny w 36cm dniach okręt 
spotkał dnia ig.  z, m. na wodach przylądku 
St. A nge lo  flottę grecką 37 żagli m ocną ,  przy 
którey znaydowała  się fregatta Hellas i 6 po-  
żarków. Flotta turecka stała pod  Patrasaa.“

F  r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 14. Lipca.

Gazeta londyńska  Times umieściła otrzyma'
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n y  w l i śc i e z  P a r y s a  d n i a  9 .  L i p c a  n a s t ę p u i ą -  
cy tra klat :

IV  Lnic Nayświętszey i nierozdzielney 
Troycy.

N .  K r ó l  p o l e c z o n e g o  k ró l e s tw a  W i e l k ś e y  
B r y t a n n i i  i i r l a n d y i ;  N .  K r ó l  F r a n c y i  i N a ­
w a r r y ,  i N.  C e s a r z  W s z e c h  R o s s y i , p r z e i ę c i  
p o t r z e b ą  p o ł o ż e n i a  t a m y  k r w aw ey  w a l c e ,  k tó­
r a  p r o w i n c y e  G r e c y i  i wyspy  A r c h i p e l a g u  na  
n i e r z ą d  i a n a r c h i ą  w y s t a w i a i ą c ,  h a n d l o w i  
p a ń s t w  e u r o p e y s k i c h  c o d z i e n n i e  n o w e  c z y n i  
p r z e s z k o d y  i da i e  p o w ó d  d o  r o z b o i ó w  m o r ­
s k i c h ,  k tó r e  n i e t y ik o  p o d d a n y c h  W y s o k i c h  
l ak ł ada i ących  s i ę  m o c a r s tw  na  z n a c z n ą  s z k o d ę  
n a r a ź a i ą ,  a l e  n a d to  do  u c i ą ż l i w y c h  ś r o d k o w  
d l a  o b r o n y  i z a p o b i e ż e n i a  z n i e w a l a j ą ;  i g d y  
d o  N ,  K r ó l a  p o ł ą c z o n y c h  k ró l e s tw  W .  B r y ­
t a n n i i  i I r l a n d y i  i  N.  Kró l a  F r a n c y i  i N a w a r r y  
z  s t r o n y  g r e c k i e y  u s i l n e  p ro ś b y  o p o ś r e d n i ­
c t w o  d o  P o r t y  O t l o m a ń s k i e y  z a n i e s i o n o ,  i Ci ,  
r ó w n i e  iak N .  C e s a r z  w sz ec h  R o s s y i ,  o ż y w i e ­
n i  p r a g n i e n i e m  w s t r z y m a n ia  k r w i  r o z l e w u  i 
r a t a m o w a n i a  wsze lk i ch  n i e s z c z ę ś ć ,  k to r e b y  
z d a l s z e g o  t r w a n i a  t ego  s t a n u  r z e c z y  w y p ł y n ą ć  
m o g ł y ,  p o s t a n o w i l i ,  p o ł ą c z y w s z y  s w o t e  u s i ­
ł o w a n i a ,  sku t ek  i ch  p r z e z  f o r m a l n y  t r akta t  
u r z ą d z i ć ,  w t y m  c e l u ,  a ż e b y  p o k ó y  m i ę d z y  
w o i u i ą c e r n i  s t r o n a m i  p r z y w r ó c i ć  p r z e z  u k ł a ­
d y ,  k tó r y c h  r ó w n i e  l u dz k oś ć  iako też  k o rz yś c i  
i s p o k o y n o ś ć  E u r o p y  w ym ag a i ą .

D l a  t e go  też m i a n o w a l i  s w o ic h  p e ł n o m o c n i ­
k ó w ,  k tó r zy  by r z e c z o n y  t rakta t  u ł o ż y l i ,  z a ­
w a r l i  i p o d p i s a l i ,  i ako  t o :  J .  k .  M.  K r ó l  p o -  
p o ł ą c z o n y c h  k ró l e s tw  W .  Bryta t i t i i i  i I r l a n d y i  
c z c i g o d n e g o  W i l h e l m a  P o d h r a b i e g o  D u d l e y ,  
P a r a  p o ł ą c z o n y c h  k ró l e s tw  W .  B ry t .  i I r l a n ­
d y i  i t. d.  J .  K.  M .  K r o i  F r a n c y i  i N a w a r r y  
X i ą ź ę c i a  Ju l i u s z a  P o l i g n a c ,  P a r a  F r a n c y i  i t .d .  
a  J .  C.  M .  C e s a r z  W s z e c h  R o s s y i  X ią ź ęc i a  
K r z y s z t o f a  L i e  w e n , i t . d . ,  k t ó r z y ,  p o  w z a i e -  
Y n n e m  w r ę c z e n i u  s o b i e  p e ł n o m o c n i c t w ,  z n a ­
l a z ł s zy  ie w d o b r e y  i p r z y z w o i t e y  f o r m i e ,  n a  
n a s t ę p u i ą c e  u g o d z i l i  s i ę  a r t y k u ł y :

A r t .  I .  U k ł a d a i ą c e  s i ę  m o c a r s t w a  o f i a ro ­
w a ć  b ę d ą  P o r c i e  O t l o m a ń s k i e y  s w o ie  p o ś r e ­
d n i c t w o  w c e l u  p r z y  w i e d z e n i a  d o  sku tku  p o -  
i e d n a n i a  iey z G r e k a m i .  P o ś r e d n i c t w o  to,  
p o  z a t w i e r d z e n i u  t e g o  t r ak t a tu ,  m a  b yć  p r z e z  
w s p ó l n e  o ś w i a d c z e n i e  , p o d p i s a n e  p r z e z  p e ł ­
n o m o c n i k ó w  p o ł ą c z o n y c h  d w o r ó w  w K o n ­
s t a n t y n o p o l u ,  n i e z w ł o c z n i e  m o c a r s t w u  t e m u

o f i a r o w a n e ;  z a r a z e m  ż ą d a n e  b ę d z i e  o d  o b u  
w o i u i ą c y c h  s t r o n  n i e b a w n e  z a w i e s z e n i e  b r o ­
n i  i ako  p r z t d u g o d n y  w a r u n e k  r o z p o c z ą ć  s ię 
m a i ą c e g o  u k ł a du .  -•

A r t ,  I I .  M a i ą c y  byc  p r o p o n o w a n y m  u k ł a d  
n a  n a s t ę p u i ą c y  ch  o p i e r a ć  s i ę  m a  z a s a d a c h :  
G r e c y  m a i ą  S u ł t a n a  i ako  s w e g o  z w i e r z c h n i k a  
l e n n e g o  u w a ż a ć ;  i w sku t ek  t e g o  z w i e r z c h n i ­
c twa  r o c z n ą  p ł ac i e  d a n i n ę ,  k tó r e y  s u m m a  r az  
n a  z a w s z e  p r z e z  w s p ó l n y  uk ł ad  m a  b y ć  u s t a ­
n o w i o n ą .  R z ą d z e n i  b ę d ą  p r z e z  W ł a d z e  p r z e z  
s i e b i e  o b r a n e  i m i a n o w a n e .  P r z y  m i a n o w a ­
n i u  t yc hż e  P o r t a  m i e ć  b ę d z i e  g ło s ,  k tóry u st a ­
n o w i o n y m  zo s t an i e .  W  ce lu  o d d z i e l e n i a  
o d  s i e b i e  c z ł o n k ó w  o b u  n a r o d o w  i z a p o b i e ż e ­
n i a  z a y ś c i o m ,  k tó r e  są  n i e o d z o w n e m i  tak d łu -  
g i e y  w o y n y  sk u tk am i ,  G r e c y  za y r ną  w ła sn oś c i  
t u r e c k i e ,  tak na l ą d z i e  i ako  też  na  w y s p a c h  
g r e c k i c h ,  p o d  w a r u n k i e m  w y n a g r o d z e n i a  d a ­
cia w n y c h  w ła śc i c i e l i ,  czy l i  to p r z e z  o p ł a c a n i e  
r o c z n e y  s u m m y ,  o p r ó c z  z w y c z a y n e y  d l a  P o r ­
ty d a n i n y ,  c zy l i  t eż  p r z e z  i n n ą  l e go  r o d z a i u  
u g o d ę .

A r t .  I I I .  D o k ł a d n i ę y s z e  s z c z e g ó ł y  t e go  
u k ł a d u ,  i ako też  g r a n i c e  na l ą d z i e  s t a ł y m  i w y f p  
A r c h i p e l a g u ,  do  k lo r y c h  ma być  z a s t ó s o w a -  
n y m ,  o z n a c z o n e  b ę d ą  p ó ź n i e j s z ą  u m o w ą  
m i ę d z y  w y s o k i e m i  m o c a r s t w a m i  i o b i e m a  wo-  
i u i ąc e i n i  s t r o n a m i .

A r t .  I V .  U k ł a d a i ą c e  s i ę  m o c a r s t w a  o b o -  
w i ę z u i ą  s i ę  p r z y w i e ś ć  d o  sku tku  z b a w i e n n e  
d z i e ł o  s k o i a r z e m a  p o k o i u  d la  G r e c y i  w e d ł u g  
z a s ad  w p o w y ż s z y c h  a r t y k u ł a c h  o z n a c z o n y c h  
i z a o p a t r z y ć  iak n a y ś p i e s z n i e y  s w y c h  r e p r e ­
z e n t a n t ó w  w K o n s t a n t y n o p o l u  w sz e l k i e m i  in-  
S t rukcya in i  p o t r z e b n e m i  d o  w y k o n a n i a  m a i ą -  
c e g o  być  p o d p i s a n y m  t r akta tu.

A r t .  V .  U k ł a d a i ą c e  s i ę  m o c a r s t w a  n i e c h c ą  
o s i ą g n ą ć  p r z t z  te u k ł a d y  a n i  r o z p r z e s t r z e n i e ­
n i a  g r a n i c ,  an i  w y ł ą c z n e g o  w p ł y w u ,  a n i  i n ­
n y c h  d la  s w y c h  p o d d a n y c h  ko rzyśc i  h a n d l o ­
w y c h ,  i a k i c h b y  p o d d a n i  i n n e g o  i a k i e g o b ą d ź  
n a r o d u  p o z y s k a ć  n i e m o g l i .

A r t .  V I .  U k ł a d y  p o i e d n a n i a  i p o k o i u ,  n a  
k tó r e  s i ę  w o i u i ą c e  w y r a ź n i e  u g o d z ą  s t r o n y ,  
m a i ą  być  z a r ę c z o n e  p r z e z  te p o d p i s u j ą c e  m o ­
c a r s tw a ,  k tó r e  p r z y j ę c i e  w a r u n k ó w  za  p o ż y t e ­
c z n e  a l b o  p o d o b n e  u z n a i ą .  J a k i m  s p o s o b e m  
z a r ę c z e n i e  to  m a  być  d o  sku t ku  p r z y w i e d z i o -  
n e m ,  p o s t a n o w i o n e  b ę d z i e  w n a s t ę p n y c h u k ł a *  
d a c h  m i ę d z y  W y s o k i e m i  m o c a r s t w y .
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Art. V I I .  N in ie y sz y  traktat ma być zatwier- szeg o  w nieprzy jac ie l skich  krokach woiuią-  
dz on y  a za tw ie rdz en i a  we dwa mies iące ,  a j e -  cych s t ron udziału.  W  skutek tego wysokie 
2eli być m o ż e ,  wcześn iey  z a m i e n i o n e  być uk łada ją ce  się Mocars twa za raz  pp  podp i sa -  
« a i ą .  W  d o w ó d  tego podp isa l i  go zo b o p o l n i  n iu  n in ie ysz ego  d o da tk ow eg o  i t a yne go  arty- 
p e ł n o m o c n i c y  i p i eczęc iami  swoieo i i  h e r b o -  k u łu ,  s tosownie  d o  wyźey "oz naczonych  po-  
Wemi opa t rzy l i .  s t a n o w i e ń ,  poślą na ten p r zyp ad ek  ins t rukcye

D a n  w w L o n d y n ie ,  dn ia  6 . L ip c a  IB27. a d m i r a ło m  , którzy ich e skadrami  na m o rz a ch
D u d l e y ,  P o l i g n a c ,  L i e w e n .  I ewan tskich  dow odzą .

■ A R T Y K U Ł  D O D A T K O W Y  i T A Y N Y .
N a  p r z y p a d e k ,  iżby Po r ta  Ot tomańska  w 

p r ze c ią gu  i e d n e g o  miesiąca  n ie p rzy ię ł a  p r o ­
p on o w a ć  się  ma iąc ego  p o ś r e d n i c t w a , u k ła d a ­
jące s ię  wysokie S t rony  nas tępu jące  um ów i ły  
ś r o d k i :

1) I c h  R e p r e z e n t a n c i  w K o n s ta n ty n o p o lu  
oświadczą Po rc i e ,  źe n ie d o g o d n o śc i  i złe,  któ- 
*e wytkn ię to  w pub l i c zny m traktacie iako nie- 
o dd z i e l n e  od  s tanu  rzeczy  iuź od  lat sześciu 
Jla wschod z ie  u t r zy m ują ce go  s i ę ,  a których 
Ukończen ie  przez  środki ,  iakie są w mocy YVy- 
Sokiey P o r t y ,  zda ie  s ię  b a r d z o  da lek iem,  
Wkładaią na W y s o k ie  uk ładaiące  się s t rony 
ko n i e cz n oś ć  użycia n ie z w ło c z n y c h  ś rodków 
zbl i żen ia  s i ę d o  Grek ów .  R o z u m i e  się,  ze (o 
zb l i że n ie  s ię  ma być d o k o n a n e  p r zez  u t w or ze ­
n ie  s tosunków h an d l o w y c h  z G r e k a m i ,  u  któ­
rym to ce lu  A g e n c i  do n ic h  wyse lan i  i n aw z a­
je m  pr zy im ow a n i  b y ć m a i ą ,  dopok i  tylko mieć  
będ ą  w ła d z e ,  z d o l n e  do u t r zy m an ia  t ako­
wy ch  s tosunków.

2) G d yb y  w' o z n a c z o n y m  i e d n e g o  mies iąca  
Czasie Po r t a  n iechc iała  p rzy iąć  p r o p o n o w a ­
n e g o  w p i e rw sz ym  ar tykule p u b l i c zn e g o  t rak­
tatu za w ieszen ia  b r o n i ,  l ub  gdyby  go Grecy  
odr zuc i l i ,  natenczas  wysokie uk łada iące  się 
óiocarstwa tey z dw ó ch  woiuiących  s t r o n ,  
któraby daley woiowae  c h c ia ła , a lbo-ob iema ,  
Rdyby tego była po t r z e b a ,  ośw ia dcz ą ;  iż r ze ­
czo ne  wysokie układa iące się mocarstwa użyć 
Zamyślaią wszelkich ś r od k ó w ,  k t ó r y ch ,  w e ­
d łu g  ich p r z e k o n a n i a ,  okol iczności  wy ma ga ­
ją, ażeby  ż ą d a n e  p r zez  n ich  zawieszen ie  b r on i  
n ie zw ło c zn ie  nas tąp i ł o ,  s taraiąc s ię ,  ile wieli 
Óiocy, aby wsze lk im mi ęd zy  walczącemi  s tro­
n a m i  n i e p o r o z u m i e n i o m  z a p o b ie d z ,  i dla te- 
f>*J n i e b a w n ie  po r z e c z o n ó m  ośw iadczen iu  
Wysokie układaiące  s ię  mocarstwa w sam ey  
Jzfcczy po łączą  swoie  środki  do  os ią gn ien ia  
S ta tec zn eg o  c e lu ,  j e d n ak ż e  bez n a y m n i e y -

3) ( id yb y  n a k o m c c  n ad s p o d z i e w an ie  ś r o d ­
ki te n ie zd o ł a ł y  nak ło n ić  Po r ty  Ot to ma ńsk ie y  
d o  p rzy ięcia u c z y n io n y c h  iey p rzez  wysokie 
układaiące  się s t rony p r o p o z y c y v ,  albo g d y ­
by z d rugiey  s t rony Grecy zrzekl i  się us t ano-  
w i o h y c h  na ich korzyść w dzi s ieyszym trakta­
cie w a r u n k ó w ,  wysokie uk ładaiace  się moc ar ­
stwa n ie us tan ą  m i m o  t ego  w przy wie dz en iu  
do  skutku po ko iu  na u m ó w io n y c h  zasadach,  
i s tosownie  do tego up o w aź n ia i ą  od tąd swych  
R e p r e z e n ta n tó w  w L o n d y n i e ,  do u łożen ia  s ię  
i oz na cz en ia  dal szych  ś r o d k ó w ,  k tó rychby 
chwyc ić  się wypada ło.

N in ie y sz y  doda t kow y i t ayny  ar tykuł  ma 
m ie ć  tęź samą m o c  i w ażność ,  iak gdyby  d o ­
s ł o w n ie  w dzi s i eyszym traktacie był  zawarty.  
T e n ż e  ma  być za tw ie rd z on y  a za tw ie rd z en ia  
wraz z za tw ie rd z en ia m i  r ze cz o n e g o  t raktatu 
ma ią  być z a m ie n i on e .  Na  d o w o d  t ego  P e ł ­
n o m o c n i c y  podp isa l i  go i p i eczęc ie  swoie  w y ­
cisnęl i .

D z ia ło  s ię  w L o n d y n i e  dn ia  6 ,L ip ca  w roku  
łaski  1827.

D u d l e y .  P o l i g n a c .  L i e w e n .
( G a z e t a  Times z dn ia  13, m. b. u w a ż a ,  i i  

mocars twa za d o b r ą  r zecz u z n a ł y ,  żeby z w y ­
c z a j n e  p rzy  p o d o b n y m  traktacie warunk i ,  
czyli  tak n az w ane  ar tykuły t a i e m n e ,  dla t ego 
r az em  og łoszono ,  p on i ew aż  ich treść ba rd z ie y  
ieszcze iest ł a g o d n a  i za p o k o t e m ,  an i że l i  
i n n e ,  i źe  falenie ich m og ło b y  n i e p o t r z e b n ą  
u T u r k ó w  spraw ić  o b a w ę ,  że wcale i u n e y  
m o g ą  być osn ow y. )

W  naszych sa lonach  rozmawia ją  o d  dni kil­
ku o małżeńs twie  naysfar szego  syna  p e w n e g o  
p oz b a w io n eg o  życia Marsza łka  F ra n c u z k ie g o  
( N e y a ) , którego miasto u r o d z e n ia  n ie n a f e ź y  
iuż dzis do  F ra nc y i  (więc  Saa r łou i s)  z có rką  
i i t d y n ą  dz iedz iczką i e d n e g o  z n a y b o g a t s z y c h  
bank ie ró w w E u r o p i e .  Posag  ost3tniey w y­
nosić  ma cztery kroć sto tysięcy Fr. r e e l *
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W  ciągu o d b yw aj ą ce go  się ob e c n ie  sądu  
z i a z d o w e g o  w S t rasburgu  z a p o z w a n o  m ię d zy  
i n n y m i  d w óc h  s t a rcó w,  z których i e d t n  miał  
70 d rugi  75 lat. P ie rwszy  zos tał  u z n a n y  za 
n i e w i n n e g o ,  d r u g i  zaś skazany na  5cioietn ie 
w ię z ie n ie  i p i ę tno w ani e .  Je s t  to I zrae l i ta ,  n a ­
zwisk iem L i p t n a n ;  w ch w i l i ,  gdy t ło m acz  
czyta ł  mieysce  w y ro k u ,  p o d łu g  którego oska­
r ż o n y  p r z e d  p o n i e s i e n i e m  swey kary s t awiony 
b yć  ma p o d  p r ę g i e r z e m ,  zawoła ł  t e n ż e :  „ P a ­
n i e  P r e z y d e n c i e ,  n i e c h c ę  więcey słyszeć,  kaź 
m i  W  P a n  l ep iey  g a r d ło - p o d er żn ą ć . "

P o d ł u g  l is tów od  g r an icy  tu r ec k i ey ,  d a n o  
r oz ka z  b a s z o m  w W i d d y n i e ,  Rus t szuku,  
Syl is t ryi  i B e lg ra d z ie ,  aże by  tworzy l i  n o w e  
w oy sko  na sposób  E u r o p e j s k i ,  to iest  p i e c h o ­
tę  i iazdę.  W  p o ło w ie  L i p c a  musi  to woysko 
s t anąć  w okolicy A d r y a n o p o l a ,  zkąd,  iak tego  
oko l i cznośc i  wymagać  b ę d ą ,  poc ią gn i e  albo 
d o  K o n s t a n ty n o p o la ,  lub  do  M oł da w i i  i W o ­
łos z cz yz ny ,

D n i a  9. m.  b. powstała  p r zy  C h a u m i e r e  du  
M o n t  - P a r n a s s e  k łó tn ia  m ię d z y  s tu de n t am i  
szkoły p r aw n ey  i lekar skiey a ż a n d a r m a m i  w 
s ł u ż b i e  będ ącymi .  W  mi eyscu  p o św ię co n e m  
i e d y n i e  s p o k o y n y m  z a b a w o m ,  s łyszano  woła- 
i ą cyc h  zewszą d  : P re cz  z ża n da r m a m i!  N ie c h  
źy ią  s tu denc i !  P o w y w r a c a n o  stoły,  p o t ł u c z o ­
n o  butelki  i szklanki .  P rz y sz ło  więcey ż a n ­
d a r m ó w  p ieszych i k o n n y ch  od rogatki  d ’E n -  
f er .  A r e s z t o w a n o  4ch  s tu de n tó w  i za pr ow a­
d z o n o  ich do p re fek tury  pol icyi .  S łychać,  iż 
s ię  m a ią  stawić p r z e d  P r o k u r a to r e m  kr ó l e ­
wskim.

Gaze ta  Pek ing ska  w C h i n a c h  zawiera  r ap or t  
Y a n g - K i n a ,  sy now ca  Ce sa r za ,  o po l e g ł yc h  i 
r a n i o n y c h  p o d  C as hga r  ż o ł n i e r z a c h ;  p o l e ­
g łych l iczą 126. Po tyczka  p rzec iw b u n to w n i ­
kowi  C h a n g -  K o - U r h  wypad ła  szkod liwie  dla 
Ch iń c z y k ó w ,  których wielu  posz ło  w r oz syp ­
kę.  W  p o m i e n i o n y m  r apo rc i e  w yr a żo n o  
n i e o d z o w n ą  po t r ze b ę  sc h w y t an ia  bun townika  
C h a n g - K o - L J r h  i w s p ó ł w i n n y c h ,  i uka ran ia  
i c h  ś m ie r c i ą ,  a to dla p om sz cz en ia  s ię  ina je -  
sta-tu n a r o d u .  P o d ł u g  in n y c h  wi adomośc i  
t eyźe  gaze ty ,  b u n t  t en zda ie  się być n i e b e z ­
p i e c z n y m  i wielkie w P e k in ie  sp rawi ł  w r a ż e ­
n ie .  N a  stan kupiecki  n a ł o ż o n o  600,OOO l a i ­
ków (5 mil l iot jów F ra n k o  w ) P o w ó d  do  b u n ­
tu był  n a d e r  b łahy .  Mieszkańcy  zos ta i ącey

p o d  zw ie rz ch n ic tw e m  ch ińsk iem pr o wi n ey t  
K o s t e r ,  wycinal i  bór  wbrew woli  woysk c h i ń ­
sk ic h ,  które t w i e r d z i ł y , iż wycięcie  tego b o ­
ru  n ieszczęśc ie  irn p rzy n ie s i e .  P rzy sz ł o  do 
p o t y c z k i ,  w którey po le g ło  ki lku Of ice rów 
chińskich.  Bu n t o w n i cy  postąpi l i  aż d o  H o -  
S h i lh  H a  p r ze d  Casngar ,  obsadzi l i  także Chang-  
R e i t t ;  s i t ę ‘ich po da i ą  na  200,000 zda tn yc h  d o  
bo iu  ludz i .  W oy s k a  ch ińsk ie  zb ie r a ią  s ię  
przy  i t d n e y  z b r am  wielkiego m u r u ,  na z w a n e y  
K e a - Y u h ,  i chcą  na  wiosn ę  1827 roz po c zą ć  
swe dz ia łan ia  w o ie n n e .

M ło d a  W ł osz ka  rnaiąca lat 16 do  1 7 I U  u d u ­
siła się p rze d  kilku d n ia m i  w swym po ko iu  za ­
d u c h e m  od węgli .  Oświadczy ła  ona  w zos ta­
w io n y m  liście,  i i  p r z e n i e w i e r z e n i e  się iey swo ­
j e m u  kochankowi  obc iąży ło  iey s u m i e n i e  ta­
ką n iespo ko yn ośc ią ,  którey n i em ogł a  p r ze żyć .  
(Coś  p o d o b n e g o  n ie  często s ię  w P a r y ż u  wy­
darza . )

P o d c z a s  p r z e c h a d z k i ,  k t ó r ą ‘giraffa w d n i u  
9. m.  b. do  St. C lo ud  o d b y ł a ,  uw aża no  iż t en 
rzadki  zwie rz  wielkie  ma u p o d o b a n i e  w kwia­
t a c h ,  a szcz egó ln i ey  w r ó ż a c h ,  k tó rych  listki 
Z wielkim appe ty te in  zi ada,  ( P r z y  paszy  
d z i e n n e y  z ł o ż o n e y  z i e d n e g o  deka li t ra  sz ru -  
to w an e y  kukurucy  i j ę c z m i e n i a ,  20 l i t rów 
s łod k i ego  mleka  i kosza liścia ró żo w eg o  — 
p o u r  la bonne bouche — mus i  być n i e z ł e  mięso  
z takiego zwie rzęc ia . )

W  p e w n e i n  towarzys twie  ro zm a w ia n o  o  Gi-  
raffie, iż lub i  róże .  G d y b y m  się n ieba ła ,  tak- 
ź e b y m  tam raz  poszła  , r zek ła  P a n n a  M . . , . 
N ie l ęka y  s ię  W  P a n n a ,  a ż t b y  ią giraffa p o ł ­
kn ąć  mia ła ,  o d p o w ie d z ia ł  i e d e n  z p r z y to m ­
ny ch .

„ D o n i e s i e n i e  nasze  — m ó w i  gazeta P a r y ­
ska — o p rz y b yc iu  cz te rnaście  stóp d łu g i e g o  
k r ok ody la ,  k tó rego  cały Pa ry ż  z n ie c i e rp l i ­
wością w y g lą d a ł ,  m us i em y niestety o d w o ła ć ;  
mi łośn icy  i a szczurczego p le m ie n ia  n ie  b ę d ą  
mie l i  roskoszy nas yce n ia  swych  oc z u  w id o­
k ie m tego o lb r zy m ie g o  zwie rza.  Był  o n  iuź 
n i e z a w o d n i e  w d r o d z e ,  n i e w y m k n ą ł  s i ę z p o d  
oka s w o i c h  s t r ó żó w ,  ani  go też n ie za ga r nę ła  
A n g l i a ,  n i e u tu lo n a  w smutku,  iż tak źle wyszła 
ua  rozda wni c twie  dwóch  Gi ra f ,  ( w ia d o m o,  i£ 
giraffa p r z e z n a c z o n a  od W i c e - K r ó l a  E g i p ­
skiego dla A n g l i i ,  z d e c h ł a ) ,  n i e ;  um a r ł  o n  
w kilka g o dz in  po ob ie d z i e .  N ie z g r a b n y  U -
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g o  szafarz by ł  sp ra wcą  tego  n ie szczęścia .  Z a ­
miast  włożyć  m u  g r z e c z n i e  ćw ie rć  wołu na 
wide lcach  do ust,  w e p c h n ą ł  mu  ią len basałyk 
lia o s t r y m  pr ęc ie  w g a r d ł o ;  i coź się s ta ło p 
oto k r okody l  ob raż on y  s łu szn ie  tym brak iem 
u s z a n o w a n i a ,  po g r y z ł  to n a r z ę d z i e  i po łkn ą ł  
kawał  dwa do  t r zech łokci  d ługi .  L e c z  t r u ­
d n o  m u  było s t r awić  t en  p r ę t ,  który na reszc ie  
p odz iu raw iw szy  m u  w nę t rznośc i ,  życia go p o ­
zbawi ł .  O k r o p n e  i bo les ne  by ło  pa s o w a n ie  
s i ę  z śm i e r c i ą ;  krzycza ł  p rze raź l iwie  i b r on i ł  
s i ę  g w a ł t o w n i e ;  mu s ia ł  i e dn ak  w yz i on ąć  d u ­
c ha  w śród  nayst ra sz l iwszych k o nw u is y y ,  któ- 
r eb y  s e r c o m  n ieczu l szym o d  se rc  mie sz ka ń­
ców Ni lu  i A m a z o n y  łzy były wyci snęły.  T a  
g w a ł t o w n a  śm ie rć  k rokodyla  wiełką iest n a u ­
ką dla ty c h ,  co ma ią  c i ekawość og lądan ia  g i-  
r af fy;  iak ł a two mogła by  p on i eś ć  śmie rć  p o ł ­
kn ąw sz y  kawałek c i ern ia  p rzy  ró ży!

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  d n i a  27. Czerwca .

Ustawa w z g lę d e m  zw oł a n i a  nad zw ycz ay-  
n y c h  K o r t e z ó w , o k to r e y  p o w s z e c h n i e  mówią ,  
n i e  iest  i e szcze  og ło sz oną .  Ż y cz y  sob ie  tego 
l epsza  ciięść n a r o d u ,  lecz P os e ł  angielski  za­
p e w n e  n ie  ma ło  sprzec iwiać  s ię  będz ie  tako­
w y m  za m ia ro m  Min i s t rów Z a t ap ia ią s i ę  w d o ­
m y s ł a c h ,  taka być m o ż e  tego p r z y c z y n a ,  iż 
wp ływ  angielski  psu ie  t e raz  wszystko,  co wła ­
śn ie  do uszczęś l iwienia  Po r tu g a l i i  przy łożyć  
s i ę  może .  Por tuga l i a  żądała tylko p o m o c y  
A n g l i i  p rzec iw z e w n ę t r z n y m  n ieprzy jac io łom;  
w ew n ą t rz  więc z g u b n e m  iest iey poś redn ic tw o .  
S p o dz ie  wać się prze to należy,  iż P o se ł  a n g i e l ­
ski po rzuc i  na r es zc ie  swoią  do ty ch cz aso w ą  rolę 
i p rzes tan ie  wspierać  p r ze b ie ga mi  dyp lo maty -  
c z n e m i  ba rdz o  n i e b e z p i e c z n e  za m a ch y  p r z e ­
ciw rządowi .

G e n e r a ł ,  Margrabia  A n g e j a ,  był  iuź od  
n ie i ak iego  czasu n ie b e z p ie c z n ą  z ł ożony  c h o­
r o b ą  w p r o w in cy i  T r a s - o s - M o n te s  , którey iest 
G u b e r n a t o r e m .  S ły c h a ć ,  iż Min i s t e ry u tn  
o d e b r a ło  dzi ś  r ano  w iad om ość  o śmierci  tego 
w w oy n ie  p rzec iw ro k o sz a n o m  tyłe ws ławio­
n e g o  bohaty ra .

A n g l i a ,
Z  L o n d y n u ,  dn ia  14. L ipc a .

Na  o b c h ó d  roczn icy  związku katol ickiego 
w B irm in gh am , mia ł  \ i ą d z  JVi’D o n o e l ,  Sekre­

t arz  zwią zku ,  na s tę pu ją cą  m o w ę  za w yzw ole ­
n i e m  swoich  wspó łwie rcow w A n g l i i :

„ U s i ł o w a n o z n o w u  n ie d a w n o  p rzed s ięwz iąć  
ś rodki ,  ażeby,  i a ks ię  wy ra ża n o  , u . ś p i ć  s p r a ­
w ę  k a t o l i c k ą .  M a m  iedn ak  ufność w Bogu,  
iż ż a d e n  katol ik,  r o zs ą d k i em  o b d a r z o n y ,  n ie  
ods tąp i  swoich sp raw ie d l i wy ch  żądań ,  dopók i  
i ch  r ząd ośw ie con y  n ie  uzna  t ak,  iak to p o w i ­
n i e n  uczynić .  W s z a k ż e  rozprawy t e r a in ie y -  
szego  P a r l a m e n t u  n ie  zos tawiaią  nas  w tey 
m i e r z e  bez po c iechy .  K ied y  z a  na m i  o d e ­
zwa ło  s i ę  2S4 g ło so w ,  k tó r ych eś my  b y n ay -  
inrt iey n ie  zb iera l i  po ds tęp ami  i zab iegami ,  
p r zec iw nic y  nas i  tylko 4111a głosami  potrafili 
o d n ie ść  nad  n a m i  t ryumf.  N ie c h ay  s ię  z nas  
ś m i e i ą ,  iak c h c ą ,  źe w klęsce naszey  u m ie m y  
zna leść  p o c i e c h ę ;  t e g o ,  co iest p r z e k o n a ­
n y m ,  Ze sp raw ie d l i wo ść  Boska na iego iest 
s t r o n i e ,  ż a d n e  t r u d n o ś c i , ża d n e  klęsk i ,  z n ę ­
kać n ie  zdo łaią .  N i e d a w n o  i e szcze czy­
n i o n o  n am  zarzuty,  które gdyby  były s p r a w ie ­
d l iwe ,  mus ia ły by  ńas i s to tn i e  w y łączyć od p r aw  
i n n y c h  p o d d a n y c h .  Z a r z u c a n o  n a m ,  żeśmy 
krzy woprzys ięzcy ,  krwi c h c iw i ; s ł o w e m  , żeś­
my  o s z pe c en i  w ys tępkami ,  k tóre cz łowieka 
n i e g o d n y m  czyn ią  na leż eć  do towarzystwa lu ­
dzi .  L e c z  n a  n i e s z c z ę ś c i e  wykazał  L o r d  
L i v e r p o o l  bez za sad noś ć  tych za r z u tó w ;  11 a 
n i e s z c z ę ś c i e  mo wię , bo to da ło  po wód do 
sa d ze n ia  s ię  na n o w e  po tw arze .  Sam L o r d  
p r zy t oc zy ł  na d o w ó d  swoiey  crppozycyi p rze­
ciwko n a m ,  źe ci tylko,  co z u p e ł n ą  od b yw at ą  
p r a c ę ,  na z u p e ł n ą  zj tsługuią zapłatę.  L e c z  
n ie  o d b y w a m y ż  my z i ipełney  p rac y ,  bez  p o ­
b ie ran ia  zu p e łn e y  zapłaty p N ie c h a y  w y m i e ­
ni  iakie c i ężary,  k torychby katol icy n ie zn os i ł i  
w równ i  z p ro tes t anck imi  p o d d a n y m i ;  ba n a ­
wet  u i t k t ó r e  mus imy po no s ić  we d w o y n a só b .  
W s p o m n ę  tu tylko n a d a r e m n e  us i łowa n ia  
przy iaciół n a s z y c h , aby nas u w o ln ić  od p o -  
d w o y n e y  d a n i n y  g ru n to w ey .  G dz ie ż  ie6t 
ok rę t  wo ie nn y ,  na k tó rymby  n ie  walczyl i  [tra­
wi p o d d a n i  katoliccy ? Ktoreż to  zwycięz two 
niezos ta ło  o k u p io n e  r ó w n ą  i lością katoi ickiey,  
co i p rotes t anckiey  krwi? Czy l i i  X ią ż ę  W e l ­
l ing t on  w nayzac ię t szych  b i twach z n a y d ow ał  
ró żn icę  w od w ad z e  katol ickich i p ro tes t anckich 
ż o ł n ie r z y ?  N ie  dla t ego  więc c i erp imy ,  iżby*, 
my byli  mniey  p o s ł u s zn i ;  iźbyśmy mn ie y  c i ę ­
żarów d ź w ig a l i ; iźbyśm y m niey  och oczo  wyle-



wal i  k rew na sz ą  dla d o b r a  o y c z y z n y ,  n i  i  nasi  
p r o te s t an c cy  b rac ia ;  ale dla tego  c i e r p im y ,  
i e  czc imy  Nayśw ię t sz ą  P a n n ę ;  i i  w ie rz ym y 
w  p r z e m i a n ę  chieba  ( i r a ns u b s i a n t i a t io ) ; s ł o ­
w e m ,  i i  cześć o d d a i e m y  B o g u  w ed łu g  p r z e ­
p i s ó w  nasze go  własn ego  su mi en ia .  N a d to  
p r ze c iw n ic y .n a s i  w fa ł szywem świet le  wys ta ­
w ia j ą  naszą  u leg łość  P a p i e i o w i ,  iako n iezga-  
d za ią eą  się z p o s łu sz eń s t w em  , n a l e ż n e m  M o ­
n a r s z e  od  p o d d a n y c h  brytańskich .  Czyl iź  ka ­
ż d a  karta t łz ie iów n iezbi i a  t ego za rzu tu?  Z a-  
wszeświy oddawal i  B o g u ,  co bo sk ie g o ,  ale 
n i g d y  n ie  od ma wia l i  C e s a r z o w i ,  co cesa rskie ­
g o .  N ie r o z s ą d n y  iest z a r z u t ,  i i  iesteśiny do 
S t ua r tów  pr zyw iązan i .  N i e  p r zeczę ,  i i  p r z o d ­
k o w ie  nas i  zada łeko  s ię  w tętn p o su n ę l i ;  ale 
d o w ie d l i  p rze z  to ,  źe  u tn ie i ą  d o c h o w a ć  n i e ­
z a c h w i a n ą  wierność M o n a r s z e ,  k torego  ma ią  
z a  p raw ego ,  jakkolwiek t enże  nie  iest Wstanie 
n a g r o d z i ć  i ch wie rnośc i .  Nie  b y ł i e  zmar ły  
X i ą i ę  York  p o d d a n y m  Kró la  H a n n o  werskie-  
g o ?  Ć z y i i i  X iąźę W e l l i n g to n ,  kiory nas  tylko 
i a k o  ż o ł n ie r z y ,  ale n ie  iako wspołobywate l i  
t uznać chce ,  hędąc  pos iadac ze m n ie r u c h o m e y  
w ła s n oś c i  w H i s z p a n i i ,  n ie  iest p o d d a n y m  ta­
m e c z n e g o  K r ó l a ?  A  ktnź p rzyszed ł  k iedy 
n a  t ę  m y ś l ,  iżby i ch ob w in ia ł  o po d z i e lo n ą  
w i e r n o ś ć  p o d d a ń s tw a ?  D o p o k i  P a n  P e e l  w 
ewoiey p rzec iw n a m  o p po zy c y i  t r zymał  się 
W o b r ę b a c h  pol i tyk i ,  n i e by ło  to ani  g ł ow ie ,  
a n i  s e rc u  iego n i e z a s z c z y tn e m ;  jakkolwiek (iż 
■uźyię s łów W e l l i n g t o n a )  ob r a ł  sobie  s t a n ow i ­
sko  n ie z d a tn e  do b o i u :  ale kiedy opuśc iwszy 
i e ,  p r z e sz e d ł  na pole po lemik i ,  wystawia przez-  
to  nawe t  cha rak te r sw óy  na n ie b ez p i ec ze ńs tw o .  
P o w s t a ł e  na nas  z p o w o d u  nauki  o spowiedz i .  
C ó ż  P a n u  P ee l  do naszey s p o w i e d z i ?  P o te m  
jsdawało mu się, iż tego dociek ł ,  źe z 10 przy- 
Łazań  opuśc i l iśmy  d r u g i e ;  A rc y b i s k u p  dubliń-  
s l i  p r ze k o na ł  g o ,  źe tyiko in n y  ma my p o r z ą ­
d e k ,  al e nic  n ie  ma opu sz cz o n eg o .  A  tak P ,  
iPeel  z a p o m n i a ł  sam o o w e m  p r zy k a za n i u :  
„ N i e  bę dz ie sz  m ó w i ł  nap rz ec iw  b l i ź n ie mu  
t w e m u  fa ł szywego świadec twa.  Gd y  tak P a n  
P e e l  z p r zod u  na nas  n ac ie ra ,  nie  zbywa na 
t a k i c h ,  którzy z boków czyn ią  n a p a ś ć ,  woła-  
i ą c , iź p r zy z w o le n ie  na  żądan ia  katolików,  
atagraża be zp ie cz eńs tw u  b i skupiego,  kościoła .  
Cóź to  musi  być za r e l ig ia ,  która się tak s łabą 
CŁtaiel G d y b y m  sądz i ł ,  i e  moia  n ie  n a  waru-

w n ie y s z y c h  opar ta  iest po ds t aw ac h ,  t ego m o ­
m e n tu  zos ta ł by m pr o te s t an te m !  Z ar zu c a i ą  
n a m  p o p ęd i iw o ść  n ie k tó ry ch  cz łonków na s z e ­
go  kościoła.  G dy by  to był  powo d  s łu szny  do 
o d m ó w i e n i a  całey klasie ludu  p r a w ,  które im 
się należą  iako p o d d a n y m  , cóźby s ię  z p r o te ­
stanta mi stało l J ak ieg oź to  bezpra wia dopuśc i l i  
s i ę  oraniśc i  w nieszczęśl iwe) '  I r f an dy ip !  N i e ­
d a w n o  spali l i  tam katolicką kapl icę.  G m i n a  
n ie b ę d ą c  w s ta n ie  wystawić sob ie  i n n e y ,  p r z e ­
s tawała na o ł t a rzu po d g ó łe rn  n i e b e m :  ale i t en  
zbu rzy l i  o n t  K i l k a  razy.  Jakąż sp rawied l iwość  
w y m i e r z o n o  s k r z y w d z o n y m ?  W c a l e  źa- 
d n e y .  N i e  zmieszal i  wpra wd z ie  owi n a p a ­
stnicy pub l i c zne y  spokoynośc i  w k a p l i c y ,  
bo to był  tyiko o ł t a r z ;  ani  ich też o zgiełk nie* 
m o ż n a  by ło  o b w i n i ć ,  bo n ie  znaltźTi opo ru .  
Czyl iż ta u le g łość ,  z iaką p o k r zy w d ze n i  z n i e ­
śli  te c i e r p ie n i a ,  n ie  zas ługuie  na w zg lę dy ?  
K o ńcz ę  rnoią m o w ę  na t e rn ,  od  czegorn ią 
za cz ą ł ,  źe nasze  o b e c n e  p o ło ż en ie  daie  n a m  
p o w o d  do nadz ie i .  W i e l u  z tych,  co da w n ie y  
p r ze c iw ko  n a m  g ło sowal i ,  są n e u t r a l n i ;  i to 
właśnie  ie st ,  czego  sobie  życzę .  N ie  z łaski  
ma ią  p rzyzwol ić  na żądan ia  nasze ,  ale tnaią 
n a m  ie p rzy zn ać  iako p r  a w o, a to pra w o pod-  
d a n e g o  ang ie l sk iego ,  n i e p o d l eg ł e  zn i s zc ze ­
n iu ,  N a  pu b l i czn ey  b ie s i adz ie ,  którą m ie sz ­
kańcy L i v s r p o o l u  dawal i  P a n u  B r o u g h a m ,  
pirzezrocze na i e d n y m  końcu  sali wystawiało 
I r l a n d y ą  klęczącą p r z e d  Brytannią.  T ę  pos ta ­
w ą  uc i em i ęż o n eg o  uważam za n ie g o d n ą  wzg lę­
de m  n ie sp ra w ie d l iw eg o  ciemięży  cięła.  N i e c h  
tylko szalę  sp rawied l iwośc i  bez s t r onn ie  t r zy ­
maną,  a n ie  m a m  o b a w y ,  na  którą p r ze ch y l i  
s ię  s t r o n ę . “

P o r a n n i k  zawiera nas tępu iące  s z c z e g ó ły :  
„L i s ty  p r yw at ne  z K o n s t a n ty n o p o la -p r zy d a ią  
i t s z c z e  n iek tó re  szczegó ły  do tych,  które i u i  
p r ze z  gazety n iemie ck ie  były r o z g ł o s z o n e
0 dek laracyi  Kei s -EfFt  n d e g o  do  Mi n i s t r ów  
mocarstw s p r z y m i e r z o n y c h ,  będącey  o d p o ­
wied z ią  na ich żądania  w z g lę d e m  sko ia rzen ia  
poko tu  z G recyą .  Je y  ton iest  od m aw ia ją cy
1 n i e w z r u s z o n y ;  i edn akż e  nie ma nic z a r o zu ­
mia łego  i zuc hw ałe go  i moż e  s łużyć za do w ód ,  
że M in i s t r ow ie  D y w a n u  w ogólnośc i  ba r dz o  
d ob r ze  z wyb iegami  dyp lomatyk i  są o b e z n a ­
ni .  O św ia dc ze n ie  zaczyna się o d  t e g o :  że  
n i e  iest  w mocy  S u ł t an a ,  zadosyc  uczyn ić
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d a n y m  ż ą d a n i o m ,  gdyż Iest  p o sa d z o n y  o d  
B o g a  na t ron ie  swoiego  państwa,  którego p r a ­
wa  zasa dow e  n ie po zw al a ią  m u  znos ić  fo rm y 
r z ą d u ,  a lbol i też część iego  z m i e n i a ć ;  źe n i ­
gdz ie  niernasz G r e k ó w ,  iako n a r o d u ,  za któ­
r y m  po ś redn ic two  mocars tw  sp r z y m i e r z o n y c h  
za  p o t r z e b n e  u z n a n o ;  źe t iutny g reck ie  m i e ­
szkają w ró żn y c h  częściach państwa tu r eck ie ­
g o ,  i bez  p rzeszkody  o d pr aw ui ą  swoiego  wy­
zn a n i a  o b r z ę d y ; ze  w każdym wzgiędzie  d o ­
b rym i  są p o d d a n y m i  i p a n o w a n ie  r zą du  iako 
ł a g o d n e  i oycowsk ie  u z n a ią ;  źe lud  w Mo re i ,  
na z w is k ie m  G rek ów  m i a n o w a n y ,  k tó rego  p o ­
s k r o m ie n ie m  oręż  turecki  właśn ie  iest zaięty,  
składa s ię  z m ot l o ch u  ró żn y c h  n a r o d ó w ,  n i e ­
z d o l n e g o  do p rzyjęcia i ak iegobądź  rządu,  d o ­
b r eg o  porządku ,  i do po łą cz en ia  s ię  dla wyższe ­
go iak łup ie z t wo  c e lu ,  i nic więcey n ie  iest,  
iak tylko zgraią łot rów.  D ot kn ąw sz y  in n y c h  
W tym s a m y m  d u c h u  p r z e d m io tó w ,  kończy 
ośw ia d cz en ie  o d w o ł a n i e m  się  do p os ta n o w ie ­
n ia  kon gressu  w W e r o n i e ,  na k tórym za rę ­
cz o n o  całość o b e c n e g o  s tanu E u r o p y  i wyra ­
źn ie  o ś w ia d c z o n o ,  źe  mocars twa do  sprawy  
G rec y i  b y n a y m n i e y  mięszać  s ię  r i iechcą.“

N a s z e  p i sma p ub l i c zn e  zawie ra ią  us i lne  
w e z w a n ie  wielkiego przy jac ie l a  G r e k ó w ,  P a ­
r a  E y n a r d ,  z i r .  b. rn. do wsp ie ran ia  L o r d a  
C o c h r a n e  i G e n e r a ł a  C h u r c h ,  p r z t z  og ło sz e ­
n i e  subskrypcy i  dla każdeg o  z n ich  zusobna ,  
w  i ch us i łowan iach  dla z b a w ie n ia  Grecyi ,  
O d w o ł u i e  s ię  do rapor tu  o b u d w ó c h ,  iakoteź 
Pu łko w nik a  H e i d e g g e r  i G o s s e ,  aż do  d. 25. 
M a j a ,  z k tó rych  udziela wyimki ,  a b y d ow ie śd ź ,  
źe  właśn ie  t eraz iest  s tosowna  do  wsparcia 
pora.

C h a r a k t e r  N a p o l e o r a .
(D o k o ń czen ie .)

W  sz tuce w o ie n n e y  o lb rz y m im  s p os ob e m  
korzysta ł  z zasad F r y d e r y k a  W , ,  i zd o by w a ł  
stol ice i królestwa t a m,  gdzie  F ry d e ry k  le-  
d w ie b y  by ł  miasto lub p r ow in cyą  zdobył .  Sy- 
s t e ma tem  iego było g r o m a d z ić  woysko tam,  
gdzie  nayła twiey  i nayskuteczr j iey na n ie p r z y-  
, ac >ela mo żn a  by ło  ude rz yć .  T y m  spo so b e m  
Często dwie  części woyska n ieprzy jac ie l sk iego 
p r zy m us z a ł  zos tawać w  b ez c z y n n o śc i ,  gdy 
tym c za se m  t rzeciey s t raszl iwą klęskę zadał ,  
a korzysta jąc z oko l i cznośc i  i pozos ta ł e  dwie 
anosic  umiał, D o  tego ce lu  n auczy ł sw oich

G e n e r a ł ó w  dzie l i ć  swoie  woyska  w p o c h o d z i e
dla tern szybszego p o r u sz e n ia  i ł a twieyszego  
zaopa t rzen ia  w ży w n o ś ć ,  a po tem w chwil i  
ko rzys tney  do walki tam ie zg romadz ić ,  g dz ie  
pa  n ie p rz y ja c ie l a  nayłatwiey m o ż n a  b y ł o \ u l e -  
r zyć  i po k o na ć  go,  p rze to  iż właśn ie  tam nay-  
m ni e y  sp o d z i ew ać  s ię  móg ł  n ap a d u .  D o  t e ­
go  sa m e g o  ce lu  s łużyło,  iż ile m oż n o śc i  o b ło -  
gi zos tawia ł  w ty le ,  a n iedos ta tkowi  magaz y­
n ó w  za radza ł  w y m u s z a n ie m  kon t r yb u cy i  n a  
ca łych p r o w in cy a ch  i po je d y n cz y ch  os ob ac h  
p o d łu g  p e w n e g o  syste rnatu;  iż zn iós ł  używ a­
n ie  ua rn io t ow;  a t a m ,  gdzie  ani  wsi n ie by ł o ,  
ani  czasu s tawiania sza ła sów ,  t r zymał  woysko 
na  biwaku.  Sys tem iego z g u b n y m  był  dla ży ­
cia ż o ł n i e r z y ,  bo często oby  wał się bez l aza­
r e t ó w ;  l ecz  i akkolwiek M o r e a u  n az y w a ł  g o  
z d o b y w c ą ,  który c o d z ie n n ie  do 10,000 l u d z i  
s p o t r z e b u ie ,  to i e dn ak  N.  n iep rzes ta i ąc  czy ­
n ić  takich of iar ,  cel  swóy  osiągał .  W t e n ­
czas d o p i e r o ,  k iedy  związkowi  nauczyl i  s ię  
sztuki  un ikan ia  iego p ie rwsz ego  natarcia ,  bez-  
sku te czn emi  stały s ię  us i łowan ia  iego r u c h o ­
my c h  ko lu m n .  X w taktyce n i e m n i e y  o ryg i ­
n a l n y m  był N a p o le o n .  P or u sz e n ia  i ego  na 
po lu  bitwy mia ły  skutek błyskawicy.  P o d ­
czas bo iu  i w czasie p op rze dza j ąc ych  go o b r o ­
t ó w ,  um ia ł  n iep rzy jac ie l a  na ró żn yc h  rniey-  
scach z a t r u d n ić ,  a po te m  w iedn yra  p u nk c i e  
z ca łą  mo c ą  na n ie go  uder zy ł .  P lan  p r ze ła ­
m an ia  iakiey l in i i ,  o to cze n ia  z boku,  częs to  
p r zed  zacz ęc iem ieszcze bi twy b y w ał  u ł o ż o ­
n y ,  ale m nó s t w e m  in n y c h  o b ro tó w  pr zed  n i e ­
p r zy jac ie l em  tak zakr y ty ,  iż go  n ie  w p r z ó d  
spost rzegł ,  aż kiedy długośc ią  bi twy z n u ż o n y ,  
op ie rać  się iego wy k on an iu  p raw ie  n ie  b y ł i u i
w s t a n i e .  W t t n c z a s  kazał  nac ie rać  gw ar d y om ,  
które zn i ec ie r p l i w ion e  b e z c z y n n o ś c i ą ,  będ ą c  
od  kilku go dz in  na pog o to wiu  t r z y m a n e ,  iak 
b ry tan y  z ł ańcuc ha  sp us zcz on e  wybiega ły  
aby d łu gą  b itwę i e d n y m  zakończyć  c io sem 
—  sławę p r zy n os z ąc e  z a d a n i e ,  które n ie m a l  
zawsze r ozw ię zyw ały .  W o l a ł  N .  ustawiać 
woysko w k o lu mn y  niż w l in ią ;  z a p e w n e  dla  
tc^o.  *z się m ó g ł  spusc ic  na u leg łość  i o d w ag ę  
of icerów na czele  k o lu m n  s toiących.  Mi łość ,  
k tórą sob ie  u  żo ł n ie rzy  z i ed n a ć  um ia ł  to na ­
g ro dam i ,  to u p r z e y m ą  ro zmo wą ,  to na reszci*  
t roskhwern o ich p o t r ze b ac h  pamiętaniem,  
w  p o łączen iu  z  n ieograniczoną władzą d a t
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wódzcy, u ła twi ła  m u  sposobność z a p e w n ie n ia  
sob ie  ich p om oc y  w czasie r ew olu cy i  dn ia  lis* 
Hrurriaire i o s i ą gn ie n ia  s tyru r ządu ,

T a k  dostawszy się na naywyż szy  szcze be l  
ludzkiey  p o tę g i ,  pos tępował  z os t rożnośc ią  
i sys t ematyczn ie  n a p r z ó d ,  aby  ustalić swoy 
t ro n  na owćy g m i n o w ł a d n e y  p o sa d z i e ,  klora 
i t t n u  s a m e m u  u to rowała była d r o g ę ,  to iest 
o twie ra jąc  za s łu dz e  p r zys tę p  do wszelkich 
u r zę dó w  i godnośc i .  r e n  iest klucz pol i tyki  
N a p o l e o n a ;  a iego bystry wzrok u m i t i ą c y  
czytać  w se r c a c h ,  p o ł ą cz o n y  z d o b r o c i ą ,  do-  
pornog ł  w u ż y w a n iu  tego  klucza tak , iż w ża- 
d n e y  ' z m ia n i e  szczęścia n ie za n ie d b y  wał s po ­
so bn o śc i  pozysk iwan ia  s t r c  lu du  n ag ra dza ­
n i e m  i s z ac ow a ni em  ta lentów.  Sa m o tetn 
częs to ws po mi na ł  w r o z m o w a c h  i s łuszn ie  
nay większą m u  za to winn i śmy  p o ch w a łę .  N ie  
w a h a m y  się b y n a y m n ie y  u t r z y m y w a ć ,  że to 
za chę ca n ie  r ó ż n e g o  ro dza iu  t a len tów nayw ię -  
cey s ię  p rzy łoży ło  do ug ru n to w an ia  i ego  sła­
wy i potęgi .  Na  n ieszczęście  to p r zyw ią za ­
n ie  do  zas ług  i sk ł on no ść  ich wynagr adz an i a ,  
n ie  tyle wyn ikały  z p r zywią zan ia  do posp o l i ­
tego d o b r a ,  a lbo z czystey p rzyc hy ln ośc i  ku 
t e m u ,  co iest ch w a le b n e ,  iak r aczey z s a rno  - 
i s t n e y  p o l i t y k i ,  którey wiele  p om y ś l n y ch  
wypadków,  lecz i w iele  iego nieszczęść ,  i p ra ­
wie  wszystkie b łędy i występki  p rzyp i sać  n a ­
l e ży .  Sąd , który o n im  wyd a ł  brat  iego L u *  
cyan,  z a p e w n e  w chwi l i  g n ie w u ,  p o tw ie rd z a ­
ją wszyscy c i ,  k tórzy w bl iższych z n im  z o ­
stawali  s tosunkach .  „ J e g o  po s tę pow ani e ,  p o ­
wiedz ia ł  Lucy  a n ,  s tósuie się do  i ego  pol i tyki ,  
a pol i tyka i ego  zasadza s ię  ca łk iem na eg o i z ­
mie .  “  T o  samolub6 two  u t rzy m yw ał o  s ię  w 
N a p o l e o n i e  w skutku i ego  w ych ow ani a  na 
pół  k l a s z t o rn eg o ,  na  pó ł  w oy sk o w eg o ,  które 
go  w cześn i e  wydar ło  z wszelkich to w ar z y­
skich związków ; powiększa ło  ie to p r z e k o n a ­
n i e ,  d o  k torego  przyiść wkrótce  m u s i a ł ,  iż 
p o m i ę d z y  lu d ź m i ,  z którymi  o b c o w a ł ,  n i e  
zn a laz ł  sob ie  r ó w n e g o ;  a na reszc ie  stało s ię  
w k o r z e n i o n y m  zwy c za ie m  pr zez  to ,  iż p rzy  
p ie rw sz ym  zaraz  wstępie do życia widział  s i ę  
o p u s z c z o n y m ,  bez przyiacie la  , bez  ob ro ń cy ,  
Łez  p rotek tora .  P o c h w a ł y ,  które m u  obficie 
d aw a n o ,  i pos uw ani e  go  coraz  w y ź e y , g e n i u ­
sz ow i  iego  n ie  osob ie  c z y n io n o  ; a ten , który 
zniał  p r z e k o n a n i e ,  iż sam sob ie  u to ro wał  d r o ­
gę, mało znaydował powodu do wdzięczności

ku l u d z i o m ,  którzy mu ustępowali t ylko dla 
tego , źe  n ie  śmie l i  m u  s ię  oprzeć .  J e g o  d u ­
m a ,  iakkolwiek  wzn ios ła  w dz i a ł a n iu  i sku­
tk ach ,  była także e g o i z m e m  tylko po.1 i n n ą  
postacią.  N i e  był  to j e dn ak ż e  ow ego i zm p o ­
dły i n i e n a w i s t n y ,  który ludz i  w p r y w a t n e m  
po życ iu  sk ło n n y m i  cz yn i  do  chc iwośc i ,  o szu-  
kańbiwa i u c i sk u ;  ani  też ów n i e m u i e y  oc h y -  
dny , który tylko wtenczas  iest  c z y n n y m ,  kie­
dy go  wabi  zysk,  a który zamyka serce  p r ze d  
s z i s c h e t n e m i  uczuc iami .  E g o i z m  N a p o l e o n a  
p o ch o dz i ł  w pra w dz i e  z tego n ie cz ys t ego  ź ró ­
d ł a ,  ale był  s z l a c h e t n y , wznios ły .  W sz a k ż e  
test to i e d c n  i ten sam o r g a n i z m ,  który p o r u ­
sza skrzyd ła  o r ła  i kogu ta ;  a i edn akż e  te 
r za dko  s i ę  wznos i  n a d  swoią  k u pę  śmieci ,  
gdy tymcza sem  ta mt en  bu ia  p o  wyzszey  sfe­
rze  czys tego pow ie t rza ,

N a p o l e o n  kocha ł  F r a n c y ą , bo F ra n cy a  by­
ła iego w ła sn ośc ią ;  ob sy p y w ał  ią do b ro dz i ey -  
s t w y ,  bo  to by ł  i ego  zysk ,  czy F r a n c y a  l e­
pszy ch  p r a w , czy o b s z e r n i e j s z y c h  po s ia d ło ­
ści n a b y w a ła .  O n  sa m  s ię  c h l u b i ł ,  źe  i l ud  
i r auc uzk i  i i ego  sa m o w ła d c ę  w własriey o so ­
bie r e p r e z e n t o w a ł ;  w iego osob ie  ł ączyły s i ę  
p raw a  i wielkość  i s ława całey F r a n c y i ;  dla  
tegoto p o s t ę p o w a n ie  i e go  takie być mus ia ło ,  
iżby  go dnośc i  pańs twa  i i ego  rządzcy  o d p o ­
wiada ło.  A l e  i e dn ak ż e  pańs two i iego rządz- 
ca mogli  być r o z ł ą c z e n i ,  i tak s ię  też s t a ło ;  
a po  tern r o z łą c z e n iu  samois tny  cha rak te r  Bo-  
nap a r t eg o  potraf i ł  na wyspie  E lb ie  w na y d ro -  
b n i e ys zy c h  z a t r u d n ie n i a c h  zna leść  zab awę  i 
i n t e res .  Z d o ln o ś c i  i ego na  wzór  o w e g o  cza- 
rodz ie ysk ie go  n a m io tu  w powieści  a rabskiey  
taką mi a ły  sp rężystość ,  iż r az  s ię  rozp ośc ie r a ­
ły nad p o ł o w ę  świata ze wszys tk iemi  i ego in-  
t e ressami  i l osami ,  to z n o w u  zdo ła ły  się ogra­
niczyć  o b r ę b e m  małe y  wysepki ,  a na w e t  śc ia­
n a m i  d o m u ,  w k tó rym mieszkał .  P r z e k o n a n i  
i e st eśmy,  źe  dopók i  F ra n cy a  N a p o l e o n a  u z n a ­
wała za C e s a r z a ,  z rozkoszą  dla iey d o b r a  
byłby  życ ie  p o św ię c i ł ;  ale r ó w n i e  i tego 
i e s t e śm y p e w n i ,  iż n ie b y łb y  {podniósł  pa l ­
ca do  g o r y ,  aby  p o d  B u r b o n a m i  uszczęś l iwić  
F r a n c y ą ,  chyb a  dla t e go ,  iżby wartość t ego  
cz y n u  pow iększy ła  i ego s ławę .  S ło w em ,  e g o ­
i z m  iego  był  n i e w z r u s z o n y m  ś r o dk ie m  koła,  
m o g ą c t g o  6ię d o  n ieskoń cz on ośc i  rozc iągać.

(Z Gazety Berlin.)

{Dwa Dodatki.)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego.
( Z  dnia 25.

A n g l i a .
Z  L o n d y  n u ,  dnia  14. L ip ca .

D n i a  j o . 1>. 01. m i a ł  Kroi .  Pruski  P o s e ł ,  B a ­
ron  b u l o w ,  c z y n n o ś c i  w min i s t er s tw ie  spraw  
zagran iczny  ch , a dnia  J1. X t ę ź ę  Jis terhazy.

W e  ś r od ę  w  wi ec zó r  przyby ł  Hra b i a  L lan-  
w i i l i a m ,  (na sz  P o s e ł  przy kroi.  pruskim d w o-  
Tze) z B e r l i n a  i do p ie ro  p rze d w czo ra y  u d a ł s i ę  
d o  P.  C an n in g ,  a p o t e m  do mini st ers twa  spraw  
zagran iczny  cli.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia  2.  L ipca .

D w ó r  w y ie d z i e  o k o ło  p o ł o w y  tego  mie s iąca  
d o  Sanct  l l d e l u n s o ; prócz  Pana  C a l o m a r d e ,  
t o w arz ysz yć  także b i d z i e  K ró l ow i  Min i s t er  
spraw z ag ra n i cz ny ch .  M n i e m a i ę  także,  i i  
X i ę ź ę  Car lo s ,  przed  wy iazde tn  s w o im  do P a ­
r y ż a ,  zabawi  n i e iak i  c zas  w Sanct  l l d t f o n s o ,  
i w i e l u  wnos i  ztęd , i i  Pan  C a lo ma rd e  wkrótce  
zo s t a n i e  o d d a l o n y m  i i e  n o w e  Mi n i s t er yu ia  
ut w o r z o n e  b ęd z i e .

S p o d z i e w a m y  s i ę  teraz lada d z i e ń  z w i n i ę ­
cia armi i  obserwącyi rt ey  ; dwa  pułki  gw ardy i ,  
sk łada ięce  czę ść  tey a r m i i ,  o t r zy m ały  iuź r o z ­
k a z ,  ażeby  za ię ły  d a w n i e y s z e  sw e  l e że  pod  
A lc a la  de  H e n e r c s ,  S eg o v ia  i L e g a n t s .  Pi er -  
w sz y  pułk l tkk iey  p i echo t y  przyc iągn ie  na z a ­
ł o g ę  do tuteyszey S tol icy;  in n e  pułki  l tkki ey  
piech o t y  stać b ęd ę  w Kat a lon i i ,  Waler t cyi  i 
^ ragonti .  U la n i  zay tnę  koszary w V i c a l v a r o ;  
reszta i azdy i p i echo ta  l in iowa  po zo s t a n ę  w 1 a- 

. l avera.  T r z y  pułki  mi l i cyy  p r ow in c ya ln y ch  
przes z ły  na t l a t p o k o i u  i zostały  pu s z c z o n e  d o  
domów.

Lipca 1827.)

M ó w i ę  c i ę g l e  o  z w o ła n iu  zbo ru  na ro d o w e-
go-

D o n o s z ę  z Gibral taru,  iż korsarze K o l u m -  
biys cy  w c i ę ź  rabuię  na w o d a c h  Ka dyxsk ich  
i w ca łey  c i a ś n i n i e ,  i n i e d a w n o  wz ię l i  dwtt 
okręty h i s zp a ńs k ie ,  które z A lg es i ra s  d o  Ka-  
d yx u  p ł y n ę ł y ,  ,

P o tw ier d za  s i ę  w ia d o m o ś ć  o  w y b u c h n j e n iu  
n i e b e z p i e c z n y c h  ro zru ch ów  w Alges i ras .

W  St. Paul i St. M ic h a e l  właśc i c ie l e  gr un to ­
wi  na od b y te m  p o s i e d z e n iu  uchwal i l i  i t d u o -  
in y ś ln i e ,  n ie  p łac i ć  w ię ce y  d z i e s i ę c i n y ;  w ł a ­
dz e  na proż no  starały s i ę ,  pr zy w ie śd ż  ich do  
d a w n e g o  zwycza ju .

D n i a  22.  b. tn. przyb ieg ł  g o n i e c  z t aynym  
ro zk az em  do naszy ch  w ład z ;  m ó w i ę  o z m i a ­
n a c h ,  i o  z u p e ł n e y  i bezwaruukovvey a m n e ­
sty i.

Rozmaite W iadomości.

D n i a  3. L ip ca  p rz yb y ł  do M o n a c h i u m  II-  
Jefni syn  g re ck i eg o  bobatyra M ar co  Bozar i s sa  
z tow arzyszą cym mu S u l i o l e m ,  sp ó ło rę żn y in  
oyca  i eg o .  H .  Król  Bawarski  wz i ę ł  na s i eb i e  
m ie ć  staranie o i c g o  w y c h o w a n i u .

.Można i to uivazac za i c d en  7- w ic iu  zn a ­
ków n a ch y l en i a  s i ę  ku upadkowi  Hi szpani i*  i i  
o d  roku igiry. n i ep oka za ł  s i ę  ża de n  okręt  pod  
band erę  H i sz p a ń sk ę  na m o rz u  Bal tycktem.

W y  c h o d z ę c y  w L e o d y u m  Goniec M o z y  z » -  
wiera pod  n a p i s em  K o y & o n u A T ,  to i t d n o  s ł o ­
w o :  N a d z i e i  a .
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Z w ie rz  dziki ,  należący do gatunku Ijyen, 
*r*ądza właśnie spustoszenia w okolicy Mers- 
burga ,  nieda leko ieziora Konstancyeń-skiego. 
Podar ł  on iiiź wiele zwierząt  i nawet  kilkoro 
dz iec i ;  n iedawno rzucił  się na gromadę  mu* 
iarczyków idących ścieszką przez  b o r d o  swo- 
iey roboty;  dwóch z ni tli zażar ł ,  a okuło 
dwudziestu c ię /ko  pokaleczył  Niepornogła 
n i t  przedsięwzięta obława przeciw temu sro­
g iemu potworowi;  nawet kule karabinowe zda- 
ią się nic n i t szkodzić iego grubey skórze.

Paryska Gazeta Niemiecka zawiera co n a ­
s tępuje:  „ H ra b ia  Saviesky(?) ,  i eden z nay- 
uiaiętnieyszych obywateli  po lsk ich,  p rzegra ł  
n iedawno w iedi.ey partyi pikiety do Xiążęcia 
Dałgorukiego  20,000 morgow boru i p rzepy­
szny zamek po nad Esterą (Uulest rem i'} J t s t io  
ten sam Hrabia Savtesky, który będąc Pos łem  w 
Konstantynopolu ,  wygrał w szachy zKapuda -  
ne tu Baszą 12 niewolników i tboooskor lampar-  
towych.  Niewoln ików obdarzył  on wolno­
ścią, a skóry przeda ł  w W ęg rzech  za i ,6o d , c o o  
Franków.  “

Mameluk  niegdyś N a pol eo na ,  Bul in -Gro -  
i i chen ,  który w ostatnich czasach żył w Cairo 
i t rudni ł  się p rzedawanietn wódki ,  znalazł  
w bliskości pi ramid żelazną skrzynię,  zakopa­
ną  w z iemi ,  a w niey 40 trąbek papieru egip­
skiego z hieroglifami.  Z  lytri skarbem udał 
się natychmiast  do Francy i,  i wkrótce p r z y ­
będz ie  do Marsylii .

W  T u ry n ie  puściła się Panna  Garner in  ba- 
loi icrn,  i wielkie zyskała poklaski. Gdy do­
szła do takiey wysokości ,  iż lą ledwie można 
było doyrzeć okiem, spuściła się z spadochro­
ne m na duł. Nieszczęściem nie zdołała go 
zaraz o tworzyć , i miano ią iuż za zgubioną ;  
gdy i t d n ą  ra/.ą otworzony spadochron wziął 
kierunek poziomy , i P anna  Garner in  szczę­
śliwie dostała się na ziemię.  Odprowadzo no 
tą na powozie ,  ozdobio nym chorągwiami i 
otoczonym iazdą ,  z t ryumfem do ley miesz- 
kania ;  potem była przedstawiona kró les twu 
I c h  mość,  którzy ią łaskawie przyięl i ,  i iey 
odwadze na leżne dali pochwały.  L)nia 8g« 
Lipca miała drugi raz puścić się w powietrzną 
podróż.

P o d łu g  urzędowych donie s ień ,  ubito roku 
zeszłego w królestwie Szwedzkiem 77 bawo­

łów,  570 wilków, 4791 lisów, 950 psów mor­
skich i 894 orłow.

N a p i s .
P e w n e m u  bardzo oty łemu Xiążęciu miał  

być medal  poświęconym.  Meda ln ik ,  które­
mu ta robota była p o w i e r z o n ą , przyszedł  do 
literata z rożnerni nap isami ,  i prosi ł  go o ra­
dę  i wybór.  Między  i n n t m i  napisami  znay- 
dował się i t en :  Optimo Printipi (nay i tpsze-  
rnu Xiążęciu.)  L iterat  radził  medalnikowi,  
ażeby położył  napis:  O p i m o  P n i n c i p i
( t łustemu Xiążęciu).

D o b r o c z y n n o ś ć .
Dla pogorzelców w Krotoszynie wpłynę­

ły u nas, jakeśmy w Nr, 53. 54.1 55. gazety na- 
szey wykazali,  ogołern 12 Tał .  10 sgr., które­
śmy iuź pod dniem 13. m. b. do Kroi. Prześw, 
Urzędu Radzczo-Ziemiańskiego Powiatu Kro­
toszyńskiego odesłali.

P o z n a ń  dnia 25. Lipca 1827.
E x p e d y c y a  G a z e t  W .  D e c k e r a  

i S p ó ł k i .

Nowe wykazy poczt —  używane do przybi­
cia wkan tora ch—  są do nabycia sztuka po Zł.  1 

w E x p e d y c y i  G a z e t  N  a d - 
P o c z t a m t u .

Z  zezwoleniem Król. Wysokiego Minister­
stwa W o y n y  uskutecznione być maią na wio­
snę  roku przyszłego następujące budowy w po­
dwórzu urzędowego pomieszkania J W .  dowo­
dzącego Generała tuteyszostrormego korpusu 
armii ,  i a k o t o :  s tudnia,  staynia murowana  na 
12 koni z komorą na skład porządków koń­
skich, budynek przyboczny,  w którym mieścić 1 
się ma registratura , pralnia i magiel ,  tudz ie i  
wozownia i izba dla woźnicy.

Końcem wypuszczenia dostawy potrzebnych 
na to materyałów budowniczych:
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5000 b ieżących stop d rz e wa  bu do w la n e go ,  
800 s s b lnchów,

8000 s s desek,
13.000 r  s łat,

3000 s r  cz wart,
80 p rę tów  szach towych  p o  144 s tóp sze­

śc iennych  kamieni  n a  f u n d a m e n t  i na  
bruk,

70 p rętów szachtowych piasku  mula r sk iego ,  
b ruk owe go  i gl iny,

80.000 sztuk cegieł  i dachówki  i
200 beczek wapna po 4 szefie ber l ińskie,  

niaiącyin c h ę ć  pndięcia  się t ego  i b ęd ąc ym  w 
• tanie z ł oż e n ia  kaucy i ,  wyznaczyl iśmy  t e rmin  

n a  d z i e ń  17.  S i e r p n i a  r. b .  
z r a n a  o godz in ie  gtey w lokalu u rz ę do w a ni a  
n a s z e g o ,  i wzywamy in te ressen tów n in iey -  
• ze i n ,  ażeby  sie na tymże  w z n a c z n e y  l iczbie 
stawili  ce le m podan ia  swoich ofiert .  W yc ią g i  
ma te rya łow  1 in ne  warunki  w te y  mie rze ,  m o g ą  
w  c i ągu zwyczaynych  godzin  s łu żb ow ych  ka­
żd eg o  czasu u  nas  być p r zeyrzane .

P o z n a ń  dnia 13. L ipca  1827.
Królewska Intendentura 5go korpusu 

armii.
H unting . Schm idt.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  wniosek braci  LJLJr. Wielowieysk ich

* pobytu i życia n i ew ia do my  Stefan Idzi  W i e ­
lowieyski ,  syn J óz e f a  W i e l ow ie ysk ie go ,  który 
w dn iu  ag. Marca 1806. r. do  r eg im en tu  Cesar- 
•ko-Rossyśskiego hu za ró w  i z u m ó w  wszedł  w 
s łu ż b ę ,  i gdy w d n i u  1. Marca 1807. z lazaretu 
w R y d z e  wyszed ł ,  od  czasu zaś t ego  żadt iey 
o s o b i e  n ie  da ł  w iadom ośc i ,  pub l i czn ie  niniey-  
szein zapozy  wa s i ę , aby sam lub pozostal i  ie* 
g o  a n ie wi ado mi  sukcessorowie  w p rzeciągu 
dziewięciu miesięcy a nayda ley  w t e rmin ie  za ­
wi tym

d n i a  5. M a j a  1 8 2 8 .  
p r z e d p o łu d n ie m  o godz in ie  gtey p rzed Konsy- 
i i a r zem Sądu  Z iemiańskiego LJr. Lockstaedt  
w naszym Z am ku  są d o w y m  osobiście lub pi­
śm ie n n ie  lub też p rzez  zaświadczeniem sądo-  
wetn o ż y c i u  i poby tu  opa t rzonego  P e ł n o m o ­
cnika,  s ię  me ldował ,  gdyż w razie p rzeciwnym 
•podziewać  s ię  tuz, iż na  wniosek E z t ra h e n to w

za  um ar ł ego  i co z p rawa wypadn ie ,  w y r n k h m  
og łoszony  i maiątek l ego naybl iższyrn sukets-  
s o r om  wyleg i tymowanym wyilanyjn będzie.

P o z n a ń  dnia .25. Czerwca 1827.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a  wniosek właściciela po ł o żo ny ch  w P o ­

wiecie bz redzkun d ób r  M s z y c z y n ,  Ur.  Hy-  
acy n tego  Zakrzewsk iego  wzywamy n iewiado-  
my c h  sukcessorow Zofii  z Grabowieck ich  O-  
s t rowsk ićy ,  inianow.cie Kaźmie rza  1 M ch a ­
ła l io rzęsk iego  lub sukcessorow tychże i wszy­
stkich tych,  k tóizyby do  s u m m y  pod R u h r . I I .  
l iczby 1. na  Mszyczyn ie  ex inscr ipt ione ( . r o ­
du  Poznańsk iego  i Pon iedz ia łku  po Stey M a ­
ryi N aw ie dz en ia  ifJ7g. i e x  dec reto z dnia 7. 
Kwietnia ( 793- dla sukcessorow w sp om ni on e y  
Zofi i  z Grabowteck ich Os t rows l i ey  w ilości 
2200 Zł. poi.  z p rowizyami  ad a l terum tan tum 
pro tes t a ud o  za m ta bu lo w an e y  d o  właśc cielą 
w s p o m n io n y c h  d o b r  iako właścic iel e,  c«Si\«>- 
na r yus / . e ,  z  za s i a n a  lub innego  lakiegu źródła 
p r e t e n s j e  mieć  m o g ą ,  aby się na t e rmin ie  

d n i a  3. L i s t o p a d a  r. b. 
o  godzin ie  to t ey  z rana  p rzed K o n sy l i a rz n n  
Sądu  Z iemiańskiego  H e h d m a n n  w lz l i i e  I11- 
s t rukcyiney  Sądu  w y zn a cz o n ym ,  osobiście lub 
p rze z  p raw nie  dozwolonych  P e łn o m o c n ik ó w ,  
n a  k tó iych  im U U r  M.t t tJstaedta t J a kob ieg o  
p i o p o n u i c m y ,  stawili  i p r e i cnsye  swe podai i  t 
u d o w o d ni l i ,  w razie niestawienia się s p o d z ie ­
wać się m o g ą ,  iż 7. pretedsyaini  do  wspeimnio- 
ney su m m y  pri k tudowaui  zos taną i w iecz ne  
mi lczen ie  nak a za ne ,  oraz  wymaz an i e  zainta- 
bu low ane y  proles t acyi  z a d ys po n ow an e m  bę­
dzie.

P o z n a ń  dnia 5. Lipca 1827.
K ró le w s k o  P rusk i Sąd Ziemiański.

P A T E N T  SUBHASTACYINY.
D o m  tu w P oz n an i u  na  p rzedmieśc iu  Sgo. 

Marc ina  p o d  Nr .  94. syk uo wan y ,  W i lh e l m a  i 
Karol iny K r e i t ó w  ma łż on k ó w  własny,  i p o ­
s t r o n n e  za b u d o w an ie  wraz  z s a d e m ,  p od ług  
sądowey taxy na 2gg* Ta l .  15 śgr.  oszacowany,  
m a  być na  wniosek wierzycieli  z  p o w o d u  d łu -
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gów publicznie rayw ięcey  daiącemu sprzeda* 
nyrn i termina do licytacyi wyznaczone są 

n a  d z i e ń  24.  K w i e t n i a ,  
n a  d z i e ń  8 8. C z e r w c a ,  

a  ostateczny
n a  d z i e ń  2 5 . S i e r p n i a  r. b. 

p rzed  Sędzią Ziemiańskim H e l i m u t h  zrana 
o  godzinie ętey w naszym Zaniku sądowym. 
Maiący ochotę  dokupow ania  tey n ieruchom o­
ści zawiadomiaią się ninieyszem o tychże ter­
m inach z tern oświadczeniem, i i  w terminie 
ostatnim nieruchomość ta przysądzoną zosta­
nie , jeżeli tego prawne przyczyny niedozwolą.

Taxa może być każdego czasu w naszey re- 
gistraturze przeyrzaną.
. Poznań  dnia 27. Stycznia T827.

Królewsko Pruski Sąd Ziemiański.

Z  A  P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Na wniosek Fiskusa ryzywaią się następni 

Itantoniści, którzy aż do roku 1825. z Powiatu 
Inowrocławskiego powychodzili, iako to :  

j )  Leopold Boesler z kolonii W łostowo,
2) Franciszek Bradkowski z Sierakowa,
3) Paweł Busse z Jeziorkow,
4) Maciey Caban z Zagaiewic,
5} Michał Drzewiecki z Ostrowa pod Strzei- 

r t e t n ,  • •
6) Sebastyan* Duszyński z Młynów,
7) Bartłomi Franczak z  Rzeszyc,

' g) Franciszek Głiwiriski z Kijewa,
9) Jakóh Gold tek  i z-Turza n,

30) Franciszek Gntowka z Paprosi,
11) Balcer Gracz-z Kobełnii Królewskiej,
12) Ignac  Grzelak z Z łotow a,
33) Jakób Hossa z Jerzyc,
14) P io tr  Jozwiafc * Dziennic ,
13,) J ó z t  f  Ką/nerdtiła z Bielska,
36) A n to n i  Karaś z Dulska,
17) Ign rćy  Kawecki z Sierakowa,
18) Józef  Kędzierski % wieikiey K ołudy,
39) Michał Kłopot z Proczysk,
20) A pdrzey  Kołtpnialr z T u r z a n ,
21) Alaęiey Kopczyński z  Kragzyc,

22) Andrzey Kotwica z Kiko,
23) Kazimierz Kotwica z Kiko,
24) A n to n i  Krzyminski z wsi Kruszwicy,
25) Jan  Kurzawski z Branna,
26) Marcin L t gumina z M łynów,
27) Władysław Maront z wsi Kruszwicy*
28) Fryderyk Marrjuard z Nozyczyn,
29) Bogumił Marquard ztamtąd,
30) Jan  Orzechowski z Przybysławia,
31) B ła iey  Przybysz z Nowey wsi pod Strzel­

ne ni,
32) Józef  Ratayczak ztanitąd,
33) Jan  Rembarczyk z M urzyna,
3 y) Ludwik Leu ter  z Młynów,
35) Franciszek Roszak z Łagiewnik,
36) Marcin Uuszezak z M łynów,
37) W oyciech Skonieczny z K ionża,
38) Michał Skrobarczyk alias Skrobacki z To* 

padł pod Nieciszewem,
39) Kazimierz Sinierzak z M urzyna,
40) Kazimierz Sinik z Kiko,
41) Józef Lobszak z Łagiewnik,
42) Jan  Szyperski z Inowrocławia,
43) Franciszek Turayski z Strzelna,
44) Jan  W encel z Radłowka,
43) Jan  W ern e r  z Mleczkoiva,
46) W alenty  Woycinski z Rzadkwina,
47) Maciey W'osiak z Gniewkowa,
48) W oyciech Zieliński z Łagiewnik,
49) Jan  Ziółkowski z Kronszkowa,

ażeby niezwłocznie do Państw Pruskich  po* 
wróciwszy, w terminie

n a  d z i e ń  23.  P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
przed D eputow anym  Ur. W e s s e l ,  Referert* 
daryuszrrn Sądu Ziemiańs., s tanęli,  i wzglę* 
dem  wystąpienia swoiego wytłomaczyli się, 
gdyż w razie przeciwnym niestawaiący ma się 
spodziewać, że wszelki rnaiątek iego w krain 
i za granicą będący, tudzież wszystkie w przy­
szłości przyparć mu mogące sukcessye, ckout 
ftskowane zostaną.

Bydgoszcz dnia 18- Czerwca 1827,

Królewsko -  Pruski S$d Ziemiański,

{Dodatek drugi.)
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czyć m ogę .  M a m  także na składzie pa ten to wy  
i tak bardzo  uży tec zny  p a p i e r  m e t a l o w y ,  
składaiący s ię  z r z e m ie n i  d o  naos trzania,  tablic 
do  pisania  i t. d.  P o d e y m u i ę  się także kom- 
missyinych i spedycy jnych  z leceń za m ie r n e  
p ro wizy e ,  przyrzekaiąc p u n k tu a ln e  i r ze telne  
us łużen ie .

P o z n a ń  dn ia  24. L i p c a  1S27.
F r ,  C.  G r u n d m a n n .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Ur .  W i t  G o r ż e ń s k i ,  D z ie dz i c  dóbr  K ar -  

m i n a ,  i małżonka i ego ,  F l o r a  L u d w i k a  
z  N  i e  m o j  e w s  ki  c h  , wyłączyl i  po m ię dz y  
8obą na  mocy kon t r ak tu ,  sądownie w d n iu  25, 
2. m.  s p o r z ą d z o n e g o ,  wspó lność  ma jątku  tak 
t e ra źn ie ysz ego ,  iak i nabyć  w p r ze c iągu  czasu  
ich zamęścia  mog ąc eg o .

O  czetn Pub l i c zn ość  n in i ey sz em  się  uwia ­
dom ią .

K r o t o s z y n ,  dn ia  2 L ip c a  1827*

Królewsko - Pruski S;|d Ziemiański.

D o  w y p u s z c z e n i a .
W  kamien icy  niegdyś J P a n a  Obsta  n a  W o -  

dney ulicy N r  o 163. iest od p ie rwszego P a ­
ździernika r. b. pomieszkan ie  n ap i e r w sz e m  pię- 
tTze z 6eiu po ko i ów ,  wozo wn i  i s t a y n i , iako 
leź na dole pomieszkan ie  z 3ch pokoiów do  w y ­
puszczenia .

Bliższą wiadomość  powziąść  m o ż n a  w teyźe 
kamienicy u kupca J P a n a  Mul lera.

P o d  N r e m  45. w ry n k u  są od S, Michała  r. 
b. p om i e sz k a n i a  do w yp uszczen ia ,  także zaraz  
do obięcia .  Bl iższa wiadomość  w hand lu

F r y d e r y k a  B i e l e f e l d .

P o s a d a  h a n d l o w a .
Przy  otwarciu me g o  now o-za łożonego  h a n ­

dlu wina,  oleiu i octu  w kamienicy  J  Pan a  M u n  
ka w rynku  N r o .  47. ,  po lecam się P rześwie -  
t n e y  Publ icznośc i  z tą u w a g ą :  iż ocet  sam fa- 
b r yk u ię ,  a za tem za iego czysttjść i dob roć  r ę ­

N o w e  nadsyłki  wod y  z Sa lcb run  w małych 
i wielkich flaszkach, iako też świeże kudowskie  
i Selterskie wod y  o t rzym ałem  z ź róde ł  i po le ­
cam ie w skrzyniach i o sobnych f laszkach w n a y -  
u m ia rk ow ań sze y  cenie.-

R ó w n ie ż  po leca  n ay u n i źe n ie y  p r ze dn i  hol- 
l ender ski  papie r  rysunkowy (we l inowy i Roya l )  
w  rozmai tych wielkościach ,  n i e m n ie y  pap ie r  
do  pisania i l is tów, lak i ołówki

K. W .  P u s c h ,  
w r y n k u  Nr.  55,

P a p ie r  do  pisania i r ys ow ani a ,  wszelkiego 
g a t u n k u ,  o łó w k i ,  pióra i tusze w pudełkach  
iako też o t r zy m an e  colylko u lu b io n e  cygary 
z  B r e m y ,  poleca

F r .  B i e l e f e l d .

Pie rwszy  t r anspor t  świeżych ho l l ender skich 
śledzi o t r zymał  os tatnią pocz tą  
_____________________________Fr .  B i e l e f e l d .

N o w e  wino  wiśniowe iest do nabycia u
J-ana He nr .  S t e f f e n s ,  

w r y n k u  Nr.  gó.
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N ow e hollenderskie ś ledzie , prawdziwy C e n y  z b o ż a  n a  P r u s k ą  m i a r ę  i wane  
iniwickt safscson , r rravprzedntevsza oliwą n  '•1 - ’  '  w  r  u z n a m  u.bruniwicki salstson , r na \p rzedn teyszą  oliwą 

prowanck^ w flaszeczkach, poleca handel wina

G. K e y  nera  i M i l e w s k i e g o ,
Pszenica . 
Zyto  . f 
Jęczmień .  
Owies . . 
Taterka

D n i a  23 . L i p c a  1 8 2 7 .  

Tai. śgr. fen. Tal.

O B W I E S Z C Z E N I E .
50 baranów , 80 maciorek gatunku hiszpań- Groch"*, 

skiego do chowu zdatnych, za mierną ceną  do* Ziemiaki !
sfaś można w Gołęcinie pod  Poznaniem .

W yciąg  z B erlińskiego kursu papierów  
i p ien iędzy.

iDnia 30. Lipca  1827. Papiera­
mi

G otow i-
zną

O bligi d ługu  państw a . .
po po

88 i
Obligi bankow e a i  do w łącznie

lit* H . . . . . . . — 9%
Zaehodnio-Pruakic listy zasta­

w ne A  . . . . .  . _ 90JZ achodnio-Pruskie listy zasta­
wne B ......................... ..... S8-i ...

Listy zastawne W . Xicstwa
Poznańskiego. , ,  , 97 561

W schodnio-Pm skie .  .  ,
101śeląskie . . . .  . . . —

Poznań dnia 25. Lipca ł-827 .
Papierami,

K n s ofaiiguw »» Poenania . .
G o to n -n .j .  o j  ,ti.

— — 4

Masła garniec 
Siana cetnar a 

H O  f f . . .  •
Słomy kopa a 

1200 £f . ,

10
4

20
18
28
27

7
15

26

17

6 —

igr. fen. 
12 6

5 —
22 6
19 —

29 —
IO —
20  —

—  —  —  28

6 — 20

C e n y  z b o ż a  w B e r l i n
D n ia  19, Lipca  1827,

L | d e m :  Tal.
Pszenica —
Zyto i
Jęczmień wielki 1 
Jęczmień mały —
Owies —
Groch —

W o d ą :  Tal,
Pszenica (biała) 1
Zyto . . . .  1
Jęczmień wielki 1
Jęczmień mały —
Owies . . .  —
Groch . . .  1
Kcpa słomy . 3
Cetnar siana . j

1 e.

śgr. fen. Tal. igr. fen.
— — 1 —. __ -

7 6 - 1 2 6
3 9 - I — —

““ --- - -—1 — ,,
23 9 - — 22 6

fgr. fen. Tal. igr. fen.
27 6 1 1 20 —
s 9 - 1 2 6
2 6 - 1 1 3

s 7 6 : Z 20
1 3 - 1 —

15 — - 6 — __
5 — - — —


